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RED AKCJA  i ADMINISTRACJA: f 5 PRZEDPŁ ATA 15 M. (20 K.) MIES. |
W A R S Z A W  A, -  D Ł U G A  33. 5 * *  K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  |  CEMfl NUMERU POJEDYNCZEGO

i  REDAKTOR P R Z Y JM U JE  f  M. BOPZĘCKI, K. CZDERBAUM, E. DflBROWIECK!, |  4 MARKI.
OD GODZ. 6-8  W IECZ. £ J .  KUCZYŃSKI, S. URBANOWICZ, Bk. ZANIEWSKI. |  ADMINISTRACJA OTWARTA |

| TELEFO N  55-73. |  1  ̂ OO 10 R.—2 P*5. TEL. 299-33. E
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Wskazywaliśmy już na tem miejscu, że po­
rcja nasza zdoDyć musi wśród społeczeństwa 
należne sobie uznanie, przedewszystkiem zaś 
naieżytą ocenę swej pracy. Uwydatniliśmy 
Wtedy najważniejsze momenty kształtowania się 
naszej policji, wywodząc jej rodowód od Straży 
Obywatelskiej, tak chlubnie zapisanej w kroni­
kach odrodzenia naszego. Wyraziliśmy juz 
Wedy mniemanie, że tworzący się typ policjanta 
Polskiego — policjanta obywatela — bardzo 
Prędko zajmnie należne sobie i poczesne miej- 
sce w naszej budowie nietylko państwowej lecz 
1 społecznej.

Opecnie z radością stwierdzić możemy, że 
Przewidywania nasze były trafne. Cpima pu- 
błiczna, w postaci prasy, traktuje policję i zży- 
czliwem uznaniem. Skargi na policję są rzadkie, 
sPfawy sądowe i wykroczeń® funkcjonarjuszów 
Policyjnych jeszcze rzadsze. Jednern słowem, 
°9ólna charakterystyka policji, bezwzględnie 
^°datnia.upoważnia do mniemania,zepolicja speł­
z a  swój obowiązek wobec społeczeństwa.

Ale zapytujemy teraz z kolei, czy momaby 
mniemanie wypow edzieć w od. wrotnym szyku 

Wyrazów, to jest: czy społeczeństwo spełniło, 
CzV spania swój obowiązek wobec policji?

A jakiż może być ten obowiązek zapytacie 
zdumieniem. — Wszakże uposażenie i utrzy­

manie policji obciąża budżet państwa, a nie spo- 
6ęz-ństwa, Społeczeństwo, jako całość, jako- 

Poszczególne jego jednostki pozostają do 
w stosunku, jaki łączy lojalnych obywa- 

Państw? z władzą wykonawczą. Uległość 
obec prawnych i słusznych żądań policji — 
0 Wszystko, czego ona może żądać od spo-

^^eństwa.
^ Nie, to nie wszystko. To jest tylko ze- 
^P t̂rzna postać stosunku fo"ma!nego, wyko- 
jj nakazów piawa w różnych jego dziedzi- 
. CP> Posłuch wobec wszechwładnego i bez- 
'Y eKaCyine90 głosu państwa. Jestto uległość 

“ Ec dieuniknioneyo przymusu, jaki z natury 
stanowi istotę każdej państwowości.

Zdaniem naszem, policja ma prawo, ma, 
poniekąd, obowiązek stawiać społeczeństwu 
dalej i giębiej sięgające postulaty. Krótko mó­
wiąc, ma piawo żądać od społeczeństwa współ­
działania na niektóiych polach swojej działal­
ności. —*— *

1 znów, z a p e w n e ,  usryszymy głos zdziwienia, 
może nawet oburzenia.

Co? Współdziałać z policją? Dziwne, śm.ałe 
żadanie! Policja, nawet najlepsza, nawet naj­
bardziej szanowana, i uznawana, jest zawsze 
jednak... policją, i nie przystoi szanującemu się 
obywate'owi okazywać jej jakąkolwiek współ- 
działalnosć. Nie wypada! „Nie wypada!" Jakże 
często to n.eszczęsne „nie wypada" staje w po­
przek czynowi pożytecznemu, ba! koniecznemu 
i nieodzownemu! Jakże często głęboko zako­
rzenione przesądy tamują odruch, wypływający 
z głosu obywatelskiego sumienia, z poczucia 
wspólnego dobra! A przecież znamy już źró­
dło tych przesądów. Wykazaliśmy na tem 
miejscu, że zrozumiałą, nawet ze wszech miar 
uzasadnioną była nieufność i niechęć do policji 
rządów rozbiorczych i okupacyjnych, wrogich
i na zagładę imienia polskiego czyhających. Ale 
przecież czasy się zmieniły. Mamy swój rząd,
swoją policję! A tu tymczasem c.ągle jeszcze
to nieszczęsne „nie wypadał"

Więc na prawdę, „nie wypada" ostrzedz 
organ bezpieczeństwa publicznego przed gro- 
żącem niebezpieczeństwem, „nie wypada" uła­
twić policji wykonani0 jej żądań w zakresie 
czynności zapobiegawczych? „Nie wypada" gdyż 
to nazywałoby się — „denuncjacją!" Rozu­
miemy, że uświadomionej części naszego ogółu 
wydałoby się takie miano zgoła nieuzass ,.nio- 
nem, nawet śm.esznem— ale, niestety, znaczna 
część, jezei. nie większosc naszego społeczen* 
stwa trwa w tem przekonaniu, że, istomie, by­
łaby to — „denuncjacja!"

Z tym zakorzenionym nałogiem myślowym 
i przekonaniowym należy, oczywiście, podjąć

walkę, podyktowaną przez troskę o dobroć 
o bezpieczeństwo społeczeństwa. Walk? ta pro­
wadzona być winna, przedewszystkiem, przez 
opinję publiczną, oraz jej uzewnętrzn!enie przez 
prasę. Również szkoła mogłaby w tej sprawie 
oddać pewne usługi.

Ale i sama policja może w tej mierzę du­
żo zdziałać. Trzeba tylko, aby funkcjonarjusze 
policyjni wszelkich stopni, wszelkich szarż, zro­
zumieli i uwierzyli, że istotnie, mają wszeikie 
p rawo  żądać od społeczeństwa współdziałania 
czynnego. Pozostając w obcowaniu bezpośred- 
niem z rożnem 'grupami lub funkcjonariusza­
mi społecznymi, policja ma wszelką możność 
zwrócenia uwagi na konieczność i, co jeszcze 
ważniejsze, na roazaje, na postać tego współ­
działania. Jak wiemy, niektórzy funkcjonarjusze 
społeczni są już do tego współdziałania powo­
łani—że przytoczymy tu dla przykładu, tak 
zwanych „dozorców domowych". Ale przeciez 
jestto liczebnie niezbyt duża grupa spoleci na, 
przytem ogarnia ona tylko t część życia < spo­
łecznego—stosunki aomowo-mieszkaniowe. Le­
ży jeszcze odłogiem—w znacznej części — ol­
brzymia sfera żyd? publicznego, szczególnie 
kwalifikującego się do op'eki i czujnej kontroli 
władz bezpieczeństwa publicznego.

M tak szerokie pojęcie—„obcokrajowców", 
od któ-ych aż s,ę roi w stolicach państwa pol- 
sk>ego—czyż ten cbjaw naszego życia współ­
czesnego, nie jest ' jeszcze " jednym dowodem 
więcej, j ’k bardzo potrzebne, jak nieodzowne 
jest współdziałanie społeczeństwa z policją?

Mniemamy re policja winna działać w tym 
kierunku bardziej 'starowczo, 'niż dotychczas. 
Mniemamy, że winna ona- to współdziałanie 
nie tylko sobie zjednywać, lecz również je zdo­
bywać. Wymaga tego nietylko same technika 
czynności policyjnych, lecz lównież —i przede­
wszystkiem—wzgląd nz ' bezpieczeństwo ogołu, 
na umocnienie podwalin, jakie obecnie kła­
dziemy kłaść winniśmy wszyscy *ooJ budowę 
odradzającego się państwa polskiego


